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Gol­den Bay, Nowa Ze­lan­dia, lato 2016 r. 

Teo­dor sie­dział w fo­te­lu i są­czył bał­kań­ską ra­ki­ję w wil­li, wy­bu­do­wa­nej nie­da­le­ko nad­brze­ża Oce­anu Spo­koj­ne­go. Rzad­ko po­zwa­lał so­bie na taką bez­czyn­ność. Pa­trzył na roz­huś­ta­ne fale, nie sta­rał się my­śleć. Trwał. 

Jego brat bliź­niak – Ste­phen, wró­cił wła­śnie z ko­lej­ny­mi drew­nia­ny­mi skar­ba­mi, wy­rzu­co­ny­mi w trak­cie przy­pły­wu na brzeg. Przy­niósł dłu­gą de­skę, w któ­rej bę­dzie mógł wy­ryć, wy­ko­rzy­stu­jąc fak­tu­rę i kształt drew­na, kil­ka krót­kich wer­sów swo­ich li­ryk. Uwiel­biał to ro­bić w trak­cie wa­ka­cji. 

Na drew­nia­nych ka­wał­kach two­rzył praw­dzi­we cuda, ma­lo­wał ob­raz­ki, przed­sta­wia­ją­ce ma­ory­skie tań­ce. Przy po­mo­cy piły wło­śni­co­wej, wy­ci­nał skom­pli­ko­wa­ne kształ­ty i w ten spo­sób po­wsta­wa­ły ory­gi­nal­ne i pięk­ne drew­nia­ne puz­zle. Gdy wra­cał do Szwaj­ca­rii, roz­da­wał je wśród dzie­cia­ków swo­ich zna­jo­mych. Skła­da­ły i po­zna­wa­ły wzor­nic­two po­li­ne­zyj­skich wy­spia­rzy oraz wy­szu­ka­ne fi­gu­ry ta­necz­ne pier­wot­nych wo­jow­ni­ków, któ­rych ce­lem było wzbu­dzić po­strach u prze­ciw­ni­ka. Teo­dor, spo­glą­da­jąc na ko­lej­ną pra­cę swo­je­go bra­ta, od­no­sił wra­że­nie, że już kie­dyś wi­dział te ma­lo­wi­dła. Co wię­cej, wie­lo­krot­nie do­świad­czył skła­da­nia wy­cię­tych frag­men­tów w ca­łość. 

– Już kil­ka lat ska­nu­ję blo­gi miesz­kań­ców Gdań­ska – po­wie­dział do Ste­phe­na. – Na jed­nym z nich od paru mie­się­cy cią­gle za­da­wa­ne są py­ta­nia o Wy­spy No­wej Ze­lan­dii. Na­wet zna­leź­li się śmiał­ko­wie, któ­rzy pla­nu­ją wy­pra­wę kam­pe­ra­mi. 

– Czy w tym jest coś dziw­ne­go? – Ste­phen wzru­szył ra­mio­na­mi. 

Od­czu­wał bez­ruch po­wie­trza w ca­łym domu. Przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi zma­gał się z sil­nym wia­trem i kro­pla­mi sło­nej bry­zy. Tro­chę ża­ło­wał, że tak szyb­ko po­wró­cił do na­grza­nej wil­li. 

– Nic – zgo­dził się Teo­dor. – Choć in­te­re­su­je mnie to z tego po­wo­du, że ci lu­dzie w więk­szo­ści pra­cu­ją w Aka­de­mii Me­dycz­nej w Gdań­sku. Mam wra­że­nie, że ich wszyst­kich ko­ja­rzę. Po­nad­to, je­den z nich na­le­ży do kil­ku­na­stu osób na świe­cie, u któ­rych za­sto­so­wa­no im­plant we­wnątrz­czasz­ko­wy, któ­ry umoż­li­wia kon­tro­lo­wa­ne le­cze­nie no­wo­two­ru mó­zgu. Nie­zwy­kle cen­ny obiekt ba­daw­czy – mó­wił Teo­dor, spo­glą­da­jąc przez okno. 

Mor­skie fale nada­wa­ły rytm sło­wom. Ła­twa nar­ra­cja przy do­bo­rze lek­kich słów. Zda­wał so­bie spra­wę, jak dużo wie o lu­dziach, któ­rzy nie­dłu­go przy­le­cą do No­wej Ze­lan­dii, a on za­pew­ni im bez­pie­czeń­stwo. 

– Mó­wisz o tym czło­wie­ku, że jest obiek­tem? – Ste­phen od­wró­cił się do bra­ta i po raz ko­lej­ny po­my­ślał, że wi­dzi sie­bie. 

– Tak, praw­do­po­dob­nie bar­dzo do­kład­nie śle­dzo­nym i strze­żo­nym przez chiń­skie służ­by wy­wia­dow­cze. 

Wi­dząc roz­sy­pa­ne na bla­cie sto­li­ka puz­zle, Teo­dor łą­czył w my­ślach fak­ty. Wśród nich były ta­kie, któ­rych do­świad­czył oraz te do prze­wi­dze­nia. Jego ży­cie przy­po­mi­na­ło barw­ne puz­zle o róż­no­ra­kich kształ­tach. Spo­glą­da­jąc na nie z da­le­ka, wy­ła­niał się ob­raz smut­ku oraz sa­mot­no­ści. To nie­koń­czą­ca się po­dróż do­kądś lub za czymś. Cią­gi osób, spo­tkań, ta­jem­nic, za­gro­żeń, nie­spo­dzie­wa­nych od­kryć i zwro­tów ak­cji. Tę­sk­nił do mat­ki, któ­ra nie zdą­ży­ła go na­wet po­gła­skać, do ro­dzin­ne­go kra­ju, któ­ry od­py­chał go sku­tecz­nie, do ojca – chy­ba naj­bar­dziej – po­nie­waż świa­do­mie roz­ma­wiał z nim je­dy­nie kil­ka­na­ście mi­nut.
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Gdańsk – Lon­dyn, 23/24.01.2018 r. 

We­wnątrz sa­mo­lo­tu bry­tyj­skich li­nii lot­ni­czych było schlud­nie i wszyst­ko zo­sta­ło od­po­wied­nio wy­głu­szo­ne. Ca­łość zro­bi­ła na nas do­bre wra­że­nie. Z gło­śni­ków wy­brzmie­wa­ła kla­sycz­na mu­zy­ka. I tak so­bie w nim sie­dzi­my roz­my­śla­jąc o tym, co po­zo­sta­wia­my w Pol­sce. O spra­wach za­koń­czo­nych i tych, któ­re mu­szą po­cze­kać, bo cią­gle są otwar­te. Za­sta­na­wia­my się tak­że, co nas cze­ka w cią­gu naj­bliż­szych trzech ty­go­dni. 

– Chciał­bym opi­sać wszyst­ko, co zo­ba­czę, do­świad­czę. Czer­pać ra­dość z za­ba­wy sło­wem. Mam na­dzie­ję, że uda mi się zo­ba­czyć nowe ob­ra­zy i ko­lo­ry. Naj­bar­dziej za­le­ży mi na tym, aby te wra­że­nia za­mie­ni­ły się w mo­jej gło­wie w my­śli, ko­men­ta­rze, opi­sy scen, wy­da­rzeń i po­sta­ci. Ma­rzę o tym, aby być kre­atyw­nym i mieć lek­kie pió­ro. 

Mam nie­ja­sne wra­że­nie, że po­dróż na dru­gi kra­niec zie­mi, przy­nie­sie coś no­we­go. Może będę bli­żej od­kry­cia ta­jem­ni­cy? 

Na pa­sie lot­ni­ska im. Fry­de­ry­ka Cho­pi­na w War­sza­wie sto­ją bar­dzo wy­so­kie la­tar­nie, na szczy­tach, któ­rych za­miesz­czo­no ba­te­rie lamp, a słu­py po­ma­lo­wa­no na bia­ło-czer­wo­ne pasy – nie wia­do­mo: z po­wo­du ostroż­no­ści czy pa­trio­ty­zmu? 

Że­gna­my się z mroź­ną kra­iną, po­kry­tą śnie­giem. Po­nad chmu­ra­mi wita nas słoń­ce, nie­wi­docz­ne z po­wierzch­ni zie­mi, jak­by chcia­ło za­po­wie­dzieć faj­ne, let­nie przy­go­dy, po dru­giej stro­nie glo­bu – w No­wej Ze­lan­dii. 
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Gdańsk, wrze­sień 1981 r. 

Teo­dor przy­glą­dał się swo­je­mu sa­mo­lo­ci­ko­wi. Roz­pię­tość skrzy­deł wy­no­si­ła sześć me­trów i dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów, a ich sze­ro­kość je­den metr i sie­dem­dzie­siąt dwa cen­ty­me­try. Ka­dłub był wy­jąt­ko­wo krót­ki, bo je­dy­nie czte­ro­me­tro­wy. Mie­ści­ła się w nim ka­bi­na prze­zna­czo­na dla pi­lo­ta i pa­sa­że­ra sie­dzą­ce­go z tyłu oraz prze­strzeń sil­ni­ko­wa – przed pi­lo­tem. W skrzy­dłach umiesz­czo­ne były pła­skie, alu­mi­nio­we baki z pa­li­wem. Z przo­du za­mon­to­wa­ne zo­sta­ło dwu­skrzy­dło­we, pro­ste śmi­gło, wy­ko­na­ne z wy­jąt­ko­wo twar­de­go ga­tun­ku drew­na. Na ogo­nie sta­tecz­ni­ki po­zio­me, o sze­ro­ko­ści dwa i pół me­tra z ru­cho­my­mi lot­ka­mi oraz pio­no­wy – wą­ski, bar­dzo wy­so­ki. 

Przy­glą­dał się, do­kąd, dzię­ki ru­cho­mej kon­struk­cji, po­dą­ża ma­szy­na, to on umoż­li­wiał jej ma­new­ro­wa­nie. Ste­laż ka­dłu­ba, skrzy­deł i sta­tecz­ni­ków wy­ko­na­ny zo­stał z lek­kich sto­pów alu­mi­nium. Kon­struk­cję po­kry­wa­ła tka­ni­na z ce­lu­lo­zy, za­pra­so­wa­nej na włók­nach szkla­nych o upo­rząd­ko­wa­nym splo­cie. Od ze­wnątrz zo­sta­ła po­ma­lo­wa­na ży­wi­cą epok­sy­do­wą i la­kie­rem. Taki za­bieg za­pew­niał nie­zwy­kłą lek­kość i trwa­łość, a wy­wa­że­nie ca­ło­ści po­zwa­la­ło osią­gać spo­re za­się­gi lotu śli­zgo­we­go. Sa­mo­lo­cik Teo­do­ra mógł la­tać jak szy­bo­wiec. Bez­piecz­nie i spo­koj­nie na wy­łą­czo­nym sil­ni­ku. Kon­struk­tor ce­nił ci­szę, jaka za­pa­da­ła w ta­kich mo­men­tach i gro­zę od­czu­wa­ną pod­czas pró­by lą­do­wa­nia. 

Przed­nie koła pod­wo­zia umiesz­czo­no na skrzy­dłach. Z tyłu, na ogo­nie od spodu była pło­za z alu­mi­nium, do któ­rej przy­mo­co­wa­no pła­skie ka­wał­ki drew­na o du­żej twar­do­ści. Co ja­kiś czas trze­ba było je wy­mie­niać, bo się ście­ra­ły. Teo­dor czy­ścił też owiew­kę i błot­ni­ki zmy­wa­jąc bło­to, kurz i mar­twe owa­dy. Ser­wi­so­wał sil­nik i sma­ro­wał lin­ki po­ru­sza­ją­ce lot­ka­mi, li­kwi­do­wał luzy na cię­głach i do­krę­cał śru­by. 

Dzi­siej­sze po­po­łu­dnie, jak i wie­czór za­po­wia­da­ły się bar­dzo obie­cu­ją­co. Cie­pło, bez­wietrz­nie i bez­chmur­ne nie­bo. Dzi­siaj miał uro­dzi­ny, skoń­czył trzy­dzie­ści trzy lata, był w do­brym na­stro­ju. 

Do­tarł do wia­ty, któ­rej wy­gląd wska­zy­wał na kom­plet­ne za­nie­dba­nie. Uru­cho­mił bez tru­du sta­ry cią­gnik Ur­sus – Cia­pek. Po­mi­mo bra­ku da­chu, po­kry­wy sil­ni­ka i opon na przed­nich ko­łach, trak­tor ru­szył. Po­wo­li od­sło­nił pas star­to­wy mini lot­ni­ska, któ­ry wcze­śniej za­ma­sko­wał wia­tro­ło­ma­mi. Sa­mo­lo­cik stał sa­mot­nie wśród nie­wy­so­kich drzew w prze­wiew­nym, ni­ziut­kim, bre­zen­to­wym zie­lo­nym na­mio­cie. 

Pod­niósł ogon sa­mo­lo­tu i bez tru­du wy­pchnął na pas star­to­wy, któ­re­go po­wierzch­nia sta­no­wi­ła pro­sto­kąt o dłu­go­ści pięć­dzie­się­ciu me­trów i sze­ro­ko­ści dzie­się­ciu. Przy­mo­co­wał gru­bą linę wę­zeł­kiem do tyl­nej pło­zy tak, by moż­na było w każ­dej chwi­li ją zwol­nić. Wy­star­czy­ło tyl­ko po­cią­gnąć. Dru­gi ko­niec przy­wią­zał do słup­ka żel­be­to­we­go, wy­sta­ją­ce­go z zie­mi, za­le­d­wie kil­ka me­trów za pa­sem. 

Wło­żył na gło­wę czap­kę i go­gle. Za­krę­cił śmi­głem i uru­cho­mił sil­nik. Wdra­pał się do cia­snej ka­bi­ny i umo­ścił w fo­te­lu. Po­chy­lił do przo­du dźwi­gnię gazu, zwięk­sza­jąc tym sa­mym stop­nio­wo ob­ro­ty sil­ni­ka do dwu­na­stu ty­się­cy. Czło­wiek i ma­szy­na sta­no­wi­li jed­ność, byli jed­nym cia­łem, któ­re za chwi­lę wzbi­je się w po­wie­trze. Po­ru­szał ła­god­nie lot­ka­mi po­zio­my­mi – ich ruch ob­ser­wo­wał w lu­ster­ku. Wszyst­ko dzia­ła­ło bez za­rzu­tu. Ele­men­ty kon­struk­cyj­ne i lin­ki były nie­prze­tar­te, na­sma­ro­wa­ne, nie­za­wod­ne. Przy­po­mniał so­bie swo­ich opie­ku­nów, któ­rzy nie­gdyś cier­pli­wie mon­to­wa­li wszyst­kie ele­men­ty sa­mo­lo­tu. Te­raz wy­ry­wał się i drżał nie­cier­pli­wie, wy­cze­ku­jąc na start. 

Wśród drzew skra­da­li się trzej męż­czyź­ni. Jed­ne­go roz­po­znał. Był to pra­cow­nik Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa, któ­ry ja­kiś czas temu zło­żył mu wi­zy­tę w miesz­ka­niu. 

Zro­zu­miał, że w tym mo­men­cie jego ży­cie się zmie­ni, bez­pow­rot­nie. Zna­leź­li jego lot­ni­sko, zo­stał zde­kon­spi­ro­wa­ny. Cze­kał go ostat­ni lot nad ży­zny­mi Żu­ła­wa­mi, ka­na­ła­mi, Za­to­ką Gdań­ską. Wy­lą­du­je, gdy za­brak­nie pa­li­wa w zbior­ni­ku i po­rzu­ci swój sa­mo­lo­cik oraz do­tych­cza­so­we ży­cie. Zo­sta­wi za sobą całą swo­ją wła­sność – miesz­ka­nie, książ­ki, skarb wy­nie­sio­ny z woj­sko­wej bar­ki i ukry­ty we wnę­trzu po­mni­ka na We­ster­plat­te. 

Po­pa­trzył na trzech męż­czyzn i roz­po­znał w ich oszczęd­nych ru­chach agre­sję. Sil­nik oraz wi­ru­ją­ce śmi­gło za­głu­sza­ły sło­wa. Na­pię­cie ro­sło wraz ze zmniej­sza­ją­cą się po­mię­dzy nimi od­le­gło­ścią. Ukry­ty w pa­pie­ro­wym kor­pu­sie czło­wiek, ubra­ny w skó­rza­ną czap­kę i go­gle uśmiech­nął się i spo­koj­nie roz­po­czął swo­ją ko­lej­ną wę­drów­kę. Był do­sko­na­le przy­go­to­wa­ny na ko­lej­ne wy­zwa­nia. Kil­ka lat tre­nin­gu na woj­sko­wym obo­zie spe­cjal­nym i stał się nie­znisz­czal­nym wo­jow­ni­kiem oraz do­sko­na­łym stra­te­giem. Stu­dia me­dycz­ne i in­ży­nie­ryj­ne, na­uczy­ły go wie­lo­za­da­nio­wej oce­ny sy­tu­acji, bez zbęd­nej stra­ty cza­su. 

Jesz­cze przez kil­ka­na­ście se­kund zwięk­szał ob­ro­ty sil­ni­ka i płyn­nym ru­chem zwol­nił linę przy­mo­co­wa­ną do haka. Pa­trząc na agre­so­rów z UB, czuł jak sa­mo­lot i on pę­dzą do przo­du. Kule wy­strze­lo­ne z od­le­gło­ści pięć­dzie­się­ciu me­trów nie do­się­gnę­ły ka­bi­ny. Za to uszko­dzi­ły ka­dłub w od­le­gło­ści me­tra od pi­lo­ta. Małe dziur­ki nie mo­gły za­bu­rzyć lotu. 

Strach opu­ścił pod­świa­do­mość Teo­do­ra. Ni­g­dy wcze­śniej nie za­miesz­ki­wał w niej na sta­łe. Przy koń­cu pasa sa­mo­lo­cik ła­god­nie wzniósł się i sto­pił z wie­czor­nym nie­bem. Ucichł już dźwięk sil­ni­ka, gdy trzej wście­kli męż­czyź­ni oglą­da­li pas star­to­wy, po­dzi­wia­li ja­kość be­to­nu, znisz­czy­li na­miot i ko­pa­li opo­ny sta­re­go trak­to­ra. 
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Lon­dyn, 24.01.2018 r.

Lon­dyn – wy­lą­do­wa­li­śmy. Chmu­ry i słoń­ce. Nie­co wia­tru, małe tur­bu­len­cje. Le­cąc ze wscho­du na za­chód do­go­ni­li­śmy jed­ną go­dzi­nę. 

Przód sto­ją­ce­go na lot­ni­sku Air­bu­sa – dwu­pię­tro­we­go ol­brzy­ma – do złu­dze­nia przy­po­mi­nał pysk del­fi­na. Do­sko­na­ły kształt, aby prze­bi­jać się przez gę­ste, jak śmie­ta­na po­wie­trze. 

Za­ma­wia­my ciem­ne­go Gu­in­nes­sa z pian­ką na dwa pal­ce. Kel­ner obok ku­fli po­sta­wił mi­skę z orzesz­ka­mi. Je­ste­śmy nie­na­tu­ral­nie pod­eks­cy­to­wa­ni. Wszy­scy mó­wi­li jed­no­cze­śnie, wąt­ki prze­pla­ta­ły się, jak splo­ty w tka­ni­nie. 

– Pa­mię­tasz Paw­ła W., któ­ry na im­pre­zie trzy­dzie­ści lat temu, zdał eg­za­min spe­cja­li­za­cyj­ny z chi­rur­gii jesz­cze przed swo­im wy­jaz­dem z Pol­ski, wy­cho­dził przez bram­kę w two­im ogród­ku i za­po­mniał jej otwo­rzyć? Na szczę­ście była ni­ska i pra­wie uda­ło mu się ją po­ko­nać. Po­tknął się i le­żał w po­przek ulicz­ki Du­bo­is – wspo­mi­nał Krzy­siek. 

Mó­wiąc to wziął łyk piwa i się za­krztu­sił. Z jego ust wy­le­cia­ła sama pia­na. Wy­tarł nos i usta w ser­wet­kę i nie­śmia­ło, z za­że­no­wa­niem, prze­pro­sił za swój nie­takt. Chu­s­tecz­ki miał scho­wa­ne w wa­liz­ce. 

– Pa­mię­tam, że był roz­ba­wio­ny całą sy­tu­acją. Krztu­sił się ze śmie­chu – od­po­wia­dam przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nie, wciąż żywe i świe­że, jak­by mia­ło miej­sce przed pa­ro­ma dnia­mi. – Te­raz pra­cu­je w Chi­ca­go, jest dy­rek­to­rem pro­jek­tu prze­szcze­pów wysp trzust­ko­wych – do­da­łem po chwi­li. 

– Na tej im­pre­zie była też Lil­ka, ta dziew­czy­na z Li­twy, no­stry­fi­ko­wa­ła dy­plom w Pol­sce, asy­stent­ka z chi­rur­gii ogól­nej. Śpie­wa­ła cza­stusz­ki ta­kim cien­kim, do­no­śnym gło­sem i wów­czas przy­je­cha­ła mi­li­cja. Sta­nę­li na rogu Lil­li We­ne­dy i Hal­le­ra. 

– No, jak ktoś tak do­no­śnie śpie­wa po li­tew­sku w środ­ku Wrzesz­cza o go­dzi­nie trze­ciej nad ra­nem, musi zo­stać prze­słu­cha­ny przez stró­żów po­rząd­ku pu­blicz­ne­go – mó­wiąc to Krzy­siek czę­sto­wał orzesz­ka­mi. 

Kel­ner cze­kał spo­koj­nie, aby za­py­tać, czy jesz­cze cze­goś nie po­trze­bu­je­my. 

– A czy wie­cie, że obo­je ko­re­spon­do­wa­li z kimś, kogo znał ten wiel­ki, łysy pie­lę­gniarz Paul z Izby Przy­jęć? Lil­ka praw­do­po­dob­nie po­zna­ła tego ta­jem­ni­cze­go osob­ni­ka w cza­sie swo­jej służ­by woj­sko­wej na Za­kau­ka­ziu. On póź­niej roz­po­znał ją w Gdań­sku na Aka­de­mii Me­dycz­nej. Ta­jem­ni­czy je­go­mość znik­nął oko­ło roku ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­te­go. Ni­g­dy wię­cej już o nim nie wspo­mi­na­ła – po­wie­dzia­łem to wła­ści­wie do sie­bie. 

Wszy­scy po­zo­sta­li wsłu­chi­wa­li się w ko­mu­ni­ka­ty o opóź­nio­nych lo­tach. 

Po­ma­rań­czo­we lam­py w re­stau­ra­cji uła­twia­ły przy­wo­ły­wa­nie daw­nych ob­ra­zów i sko­ja­rzeń. Rzu­ca­ły nowe świa­tło na wspo­mnie­nia sprzed wie­lu lat. I jesz­cze to piwo i emo­cje. 

– Prze­nio­sła się do szpi­ta­la w Sztu­mie i ucię­ła kon­tak­ty z ludź­mi z Gdań­ska. My­ślisz, że Pa­weł też go znał? – mó­wi­łem już tyl­ko do Krzyś­ka, któ­ry marsz­czył się śmiesz­nie ćwi­cząc pa­mięć. 

Po chwi­li od­po­wie­dział: 

– Paw­ło­wi coś się po­psu­ło w ży­ciu, ja­kiś pro­ble­my z ro­dzi­ną, żoną. Szu­kał uciecz­ki i praw­do­po­dob­nie zna­lazł spo­sób z po­mo­cą Lil­ki, może jej zna­jo­me­go? Nie wiem. Jego wy­jazd był za­pla­no­wa­ny per­fek­cyj­nie, oby­ło się bez naj­mniej­szej wpad­ki. 

Z gło­śni­ków dało się sły­szeć alert. Wzy­wa­no pa­sa­że­ra, któ­ry pew­nie za­my­ślił się nad ko­lej­nym pi­wem. Lu­dzie prze­miesz­cza­li się wo­kół idąc lub bie­gnąc. Stu­kot kó­łek to­reb ba­ga­żo­wych do­mi­no­wał w hali od­lo­tów i przy­lo­tów. 

– Czy ten ta­jem­ni­czy ktoś pra­co­wał w Aka­de­mii? – za­py­ta­łem Krzyś­ka drą­żąc te­mat, któ­ry mę­czył mnie co­raz bar­dziej. 

– Nie wiem, na­wet, je­że­li pra­co­wał, to bar­dzo krót­ko i chy­ba nikt już te­raz go nie pa­mię­ta. Kie­dyś pro­fe­sor Struś, nasz pierw­szy szef, wspo­mi­nał o kimś, kto był nie­zwy­kle uzdol­nio­ny. Pew­ne­go razu nie przy­szedł do pra­cy. Był wo­lon­ta­riu­szem, więc ni­ko­go ta­kie za­cho­wa­nie nie zdzi­wi­ło. Pro­fe­so­ra, jak wiesz, już też z nami nie ma. Zmarł rok temu. – Krzy­siek przy­wo­łał zna­ne tyl­ko nam fak­ty. 

– Ta­jem­ni­czy Ktoś tak po­moc­ny i nie­zna­ny. Pew­nie Pa­weł bę­dzie wie­dział, coś na jego te­mat. – Po­cią­gną­łem ostat­ni łyk cie­płe­go już piwa. 

Za­czę­li­śmy wspo­mi­nać po­sie­dze­nie Rady Wy­dzia­łu Aka­de­mii Me­dycz­nej w Gdań­sku, na któ­rej Pa­weł bro­nił tezy swo­je­go do­rob­ku ha­bi­li­ta­cyj­ne­go. Sie­dział w fo­te­lu, w ga­bi­ne­cie w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Był tro­chę za­spa­ny z po­wo­du róż­ni­cy cza­so­wej. Wi­de­okon­fe­ren­cja od­by­wa­ła się w po­rze ko­rzyst­nej dla eu­ro­pej­skiej uczel­ni. 

– Pa­weł otrzy­mał od na­szej uczel­ni sto­pień na­uko­wy dok­to­ra ha­bi­li­to­wa­ne­go. Po­dob­no chce z nami współ­pra­co­wać. Jest bar­dzo zdol­ny, ale na­sze re­alia uczel­nia­ne mogą go roz­cza­ro­wać. Pod­ci­na­nie skrzy­deł zdol­nym lu­dziom jest u nas roz­wi­nię­te per­fek­cyj­nie – kon­ty­nu­owa­łem opo­wieść o na­szym ko­le­dze sprzed lat. 

Krzy­siek od­po­wie­dział zmie­nia­jąc te­mat: 

– Cie­ka­we, co się dzie­je z Lil­ką. My­ślisz, że była za­ko­cha­na i dla­te­go oko­pa­ła się wśród pól kar­to­fli? 

Z ma­łym piw­nym nie­do­sy­tem wsta­je­my i ru­sza­my do bram­ki. Wsia­da­my do sa­mo­lo­tu na­sta­wie­ni na dłu­gi lot. Mro­wie­nie koń­czyn przy­po­mnia­ło o pro­fi­lak­ty­ce prze­ciw za­krze­po­wej. Jesz­cze szu­ka­my ustron­ne­go miej­sca, od­sła­nia­my brzu­chy i wstrzy­ku­je­my so­bie he­pa­ry­nę drob­no­czą­stecz­ko­wą. 
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Lon­dyn – Hong­kong, 24.01.2018 r. 

Wy­lot z Lon­dy­nu mamy póź­nym wie­czo­rem. Po­śród ko­lo­ro­wych świa­teł mia­sta, je­ste­śmy ni­czym wy­pę­dzo­ny i ob­ra­żo­ny świe­tlik, któ­ry wzno­si się co­raz wy­żej i wy­żej. 

Mi­nę­ło je­de­na­ście go­dzin lotu, na­stał ko­lej­ny dzień. Do­tar­li­śmy do Hong­kon­gu. Le­cąc na po­łu­dnio­wy wschód prze­no­si­my się do wcze­śniej­sze­go dnia lub cią­gle po­zo­sta­je­my w tym, któ­ry po­wi­nien już się za­koń­czyć. Umber­to Eco już to za­uwa­żył pi­sząc „Wy­spę Dnia Po­przed­nie­go”. Bę­dzie­my cze­ka­li na ko­lej­ny sa­mo­lot do Auc­kland w No­wej Ze­lan­dii. Cie­pły prysz­nic i pa­pie­ro­we ręcz­ni­ki. 
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We­ster­plat­te, 1981 r. 

Teo­dor wpa­try­wał się w ho­ry­zont. Za­padł już zmierzch. Le­ciał nad Za­to­ką Gdań­ską, wy­da­wa­ło się, że tuż nad fa­la­mi. Gdy szczę­śli­wie wy­star­to­wał, prze­stał pla­no­wać co­kol­wiek. 

Po­le­ciał nad Za­lew Wi­śla­ny. Gdy zna­lazł się na wy­so­ko­ści From­bor­ka po­sta­no­wił zmie­nić kie­ru­nek. Kie­ro­wał się na pół­noc, do Gdań­ska. 

Od uj­ścia Wi­sły Prze­kop skie­ro­wał się do krań­ca Pół­wy­spu Hel­skie­go. Do Helu się nie zbli­żał, oba­wiał się ata­ku ze stro­ny woj­sko­wych. Prze­le­ciał nad Ja­star­nią, Ju­ra­tą, Kuź­ni­cą i Cha­łu­pa­mi. Po­zo­sta­łe pa­li­wo po­zwa­la­ło je­dy­nie na do­lot do brze­gu po­łu­dnio­we­go Za­to­ki Gdań­skiej. To ko­niec po­dró­ży. 

Roz­ko­szo­wał się kon­tak­tem z prze­kład­nia­mi, owiew­ką, spo­glą­dał na skrzy­dła i nie­wi­docz­ne śmi­gło. Ostat­nie kil­ka­na­ście mi­nut su­nął i le­ciał. Sil­nik prze­stał dzia­łać nad pla­żą w Brzeź­nie. Śmi­gło usta­wi­ło się sko­sem i krę­ci­ło się bier­nie w trak­cie ła­god­ne­go lotu śli­zgo­we­go, w ci­szy prze­ry­wa­nej świ­stem po­wie­trza. Teo­dor gła­skał bur­tę i pra­wą ręką ste­ro­wał sa­mo­lot na po­czą­tek dwu­pa­smo­wej uli­cy Ka­ro­la Mark­sa. 

Wy­sko­czył na jezd­nię, my­ślał je­dy­nie o tym, czy ktoś wi­dział i po­dzi­wiał gład­kie lą­do­wa­nie na miej­skiej uli­cy. Usiadł na pa­sach w po­bli­żu Ope­ry Bał­tyc­kiej. 

Ja­kiś sta­ry, cięż­ki Po­lo­nez roz­po­czął gwał­tow­ne ha­mo­wa­nie. Jego świa­tła były bar­dzo sła­be, a ulicz­ne lam­py nie oświe­tla­ły tego miej­sca. Zde­rze­nie sa­mo­cho­du i sa­mo­lo­tu, było fa­tal­ne w skut­kach dla lek­kiej alu­mi­nio­wo-pa­pie­ro­wej kon­struk­cji. Za­pa­li­ły się opa­ry ben­zy­ny, pod­nieb­ny ptak za­pło­nął. Na mo­ment roz­świe­tlił nie­bo­skłon. 

Sa­mo­chód za­trzy­mał się po kil­ku­dzie­się­ciu me­trach. Dwaj mi­li­cjan­ci wy­sie­dli i pod­bie­gli do pło­ną­cej ma­szy­ny, aby po chwi­li szyb­ko po­wró­cić. Wy­ję­li broń i roz­glą­da­li się w po­szu­ki­wa­niu ru­cho­mej tar­czy dla ich po­ci­sków. 

Zbieg zdą­żył od­da­lić się na bez­piecz­ną od­le­głość, z ulgą od­dał mocz na płot, za któ­rym w mro­ku kry­ły się bu­dyn­ki uję­cia wod­ne­go. Po czym od­szedł i utrwa­lał w pa­mię­ci ostat­nie ob­ra­zy. Nie było mowy o po­wro­cie do miesz­ka­nia, nie ist­nia­ło – spło­nę­ło. 

Trzej męż­czyź­ni z Urzę­du Bez­pie­czeń­stwa jed­no­znacz­nie okre­śli­li swo­je sta­no­wi­sko. Byli jak my­śli­wi, któ­rzy na­tra­fi­li na cie­ka­wą zwie­rzy­nę. Prze­wi­dzie­li jej wyj­ście z kry­jów­ki. Ob­ser­wo­wa­li przez kil­ka mie­się­cy i uzna­li, że na­de­szła pora, aby je schwy­tać i pod­dać ba­da­niom w za­mknię­ciu. 

Ucie­ki­nier szyb­kim kro­kiem ru­szył na prom przy Twier­dzy Wi­sło­uj­ście. Ostat­nim kur­sem prze­pły­nął na wschod­ni brzeg Mar­twej Wi­sły. Po­zdro­wił prze­woź­ni­ka, któ­ry do­pa­lał pa­pie­ro­sa i wpa­try­wał się w mury twier­dzy. Na brze­gu, po­ni­żej ce­gla­nych czer­wo­nych ścian, ktoś roz­pa­lił ogni­sko. W cał­ko­wi­tej ciem­no­ści szedł po ko­cich łbach aż do tro­tu­aru, wy­ło­żo­ne­go pły­ta­mi chod­ni­ko­wy­mi, prze­cho­dzą­cy­mi w be­to­no­wą wy­lew­kę. Do­tarł do po­mni­ka. 

Pod­niósł cięż­ką po­kry­wę z tyłu mo­nu­men­tu. Zszedł po sta­lo­wej dra­bin­ce do du­żej kom­na­ty. W pod­ło­dze była ukry­ta ko­lej­na po­kry­wa, za­my­ka­ją­ca pio­no­wy szyb. Tu nie było dra­bin­ki. Za to ciem­no w środ­ku, jak w mo­de­lu „czar­nej dziu­ry”. Na dnie, kil­ka­dzie­siąt me­trów ni­żej, sta­ła woda, co moż­na było stwier­dzić, gdy wrzu­ci­ło się ka­my­czek. Brył­ka pia­skow­ca spa­da­ła dłu­go i jak już mia­ło się wra­że­nie, że nic się nie wy­da­rzy, to wte­dy ci­chut­ki plusk uzmy­sła­wiał głę­bo­kość cze­lu­ści. Be­to­no­we ścia­ny pod wła­zem były chro­pa­we i chłod­ne. Śmier­dzia­ło mu­łem rzecz­nym. 

Teo­dor od­cze­pił z ma­łe­go ha­czy­ka łań­cu­szek, na któ­rym wi­sia­ła mo­sięż­na tuba. Usiadł na pod­ło­dze. W zu­peł­nej ci­szy czuł obec­ność swo­ich Opie­ku­nów. Oni prze­wi­dzie­li ten mo­ment, sześć lat wcze­śniej, opi­sa­li tę chwi­lę ze wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi. Je­den z nich – Ste­fan – pa­trząc w oczy Teo­do­ra po­wie­dział: 

– Nie zgo­dzisz się Teo­do­rze i od­rzu­cisz skła­da­ne pro­po­zy­cje. Zo­sta­niesz spro­wo­ko­wa­ny i roz­pocz­niesz nowe ży­cie, ba­zu­jąc na swo­ich umie­jęt­no­ściach. Twoi agre­so­rzy będą roz­li­cze­ni z roz­po­zna­nia i li­kwi­da­cji ko­lej­ne­go wro­ga ludu, za któ­re­go cię uzna­ją. 

– Zdjął ze ścia­ny mały ple­cak i scho­wał w nim tubę. Po chwi­li wa­ha­nia roz­po­czął dłu­gie wej­ście na szczyt po­mni­ka. Wy­ko­rzy­stał do tego dra­bi­nę, po któ­rej wszedł do rury w środ­ku mo­nu­men­tal­nej fi­gu­ry, któ­ra mia­ła ob­ra­zo­wać zła­ma­ny ba­gnet, lecz ra­czej przy­po­mi­na­ła wo­jow­ni­ka o dwóch twa­rzach i groź­nym spoj­rze­niu, pil­nu­ją­ce­go Gdań­ska. Chciał zo­ba­czyć ten wi­dok po raz ostat­ni. Pod­niósł po­kry­wę i wy­pełzł na gład­ką po­wierzch­nię. 

Była gwieź­dzi­sta noc. Świa­tła No­we­go Por­tu, Brzeź­na, Przy­mo­rza, So­po­tu i Gdy­ni mru­ga­ły w jego kie­run­ku i za­da­wa­ły py­ta­nia o to, co bę­dzie się dzia­ło w przy­szło­ści. 

Roz­po­czął re­ma­nent swo­ich do­tych­cza­so­wych osią­gnięć, umie­jęt­no­ści i ce­lów. Tego, co po­tra­fił i to, co chciał­by osią­gnąć. Był do­brym stu­den­tem me­dy­cy­ny i jed­no­cze­śnie brał udział w wy­kła­dach na Po­li­tech­ni­ce Gdań­skiej. Uczył się pod­staw elek­tro­ni­ki, bu­do­wy ma­szyn, in­for­ma­ty­ki. Jego dwaj Opie­ku­no­wie wy­po­sa­ży­li go w uni­kal­ne umie­jęt­no­ści, zdo­by­wa­nia prze­wa­gi w wal­ce wręcz, strze­lec­twie, prze­wi­dy­wa­niu ru­chów prze­ciw­ni­ka i wy­ko­rzy­sty­wa­niu jego bru­tal­nej siły dla wła­sne­go zwy­cię­stwa. Po­tra­fił pi­lo­to­wać sa­mo­lot! Po­mi­mo, że do­pie­ro skoń­czył trzy­dzie­ści trzy lata, to zdą­żył już prze­żyć wie­lo­krot­nie swo­ją śmierć. W tej chwi­li wła­śnie zdał so­bie spra­wę, że roz­po­czy­na po­dróż w jed­ną stro­nę – nie­wy­obra­żal­nie da­le­ką, smut­ną i obcą. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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